
Godzina teatru 

O AKTORACH I AKTORKACH 
Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Teatru telewizja 

wznowiła nakrecony z okazji Kongresu Kultury Polskiej film 
Ludwika Perskiego i Stefana· Treugutta „God'zina teatru". 

Film, o którym warto chyba - szczególnie przy tak uro­
czystej sposobności - napisać chociaż· słów kilka. Bo Perski i 
Treugutt dokonali tutaj rzeczy szczególnie godnej uwagi w 
naszej stechnicyzowane.i codzienności. Podkreślili. może cza­
sem nawet mimo woli tę .$prawę, która najbardiziej wy.różnia 
teatr od wszelkich innych sztuk widowiskowych - odmienność 
roli aktora w teatrze i wszędzie tam. gdzie w gre wchodzi tP.Ch­
nika. Ich film stał sie wielka pochwała teatralnej sztuki aktor­
skiej_ zarówno dzieki tym kreacjom, które przypomniał, jak i 
usprawiedliwiając sie z tych, które pominął. To właśnie była 
jego część najbardziej przekonywafąca i najbardziej porywa­
jąca; pozwalająca na wyrywk0twe ohoćby ~tkanie ze sWuką 
teatru. w które.i nic nie zastąpi ŻyWego aktora. Oklaski, roz­
brzmiewające na jubileuszach Zelwerowicza i Solskiego, o­
klaski pointujące riposty „Swięta Winkelrieda", to tylko na­
miastka, a[e zapowiadająca przecież przeżycia, jakie tylko te­
atr dać może swoim widzom. I nic .tutaj ;nie ~mieni masowość 
filmu, czy nie mający sobie równych triumf telewizji - nawet 
w jej naj1epszYiJ11, <teatralnym wy.daniu. S7Jkoda, rże ,tyLko go­
dzinę trwała ta podróż •Przez teatralne dwudziestolecie. i szko­
da że z konieczności tak migawkowo oglądaliśmy ujęcia. To 
znów filmowa technika zemściła się na żywym teatrze - przy­
chodząc mu jednak cz o przynajmniej w sukurs, za co 

·ech będzie jej a. A może by tak wiece.i i cześci ·. as) 


